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Orl ikiem i n a k ł a d e m  D rukarn i  N adw orne j IF. P eckera  iS f iń fk i .  — K ed ak to r  odpowiedzialny: J>'. Kam ieński.

B e r l i n .  — M i n i s t e r  s t a n u  C a r a p h a u s e n  z os t a ł  m i a n o w a n y  p e ł n o m o c n i ­
k i e m  p r z y  t y m c z a s o w e j  w ł a d z y  c en t r a l ne j  Niemiec  w  F r a n k f u r c i e  nad Me­
n e m .  D o  p o m o c y  p r z y d a n o  r z e c z o n e m u  p e ł n o m o c n i k o w i  p o d p u ł k o w n i k a  
F i s c h e r a , r z e c z y w i s t e g o  r ad zc ę  l ega cy jn eg o K a m p t z a  i t a j ne go  r ad zc ę  f inan­
s o w e g o  C a m p h a u s e n a .

F r a n k f u r t  nad  M e ne m.  — Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  n i e m i e ­
c k i e .  Pos i edz en i e  d.  2 7 .  Lipca.  V i e b i g  d e p u t o w a n y  z P o z n a n i a  w y s t ą p i ł  
w c z o r a  z n ik cz em ne mi  obe lgami  i o b r z u c a ł  b ło te m p o j e d y n c z y c h  P o l a k ó w  
i c a ł y  l ud p o l sk i ,  n a w e t  s t a ra ł  się  z ad ać  k ł a m s t w o  ks i ędzu  J a n i s z e w s k i e m u ,  
ale z g o d n o ś c i ą  o d p a r ł  t en pol ski  r e p r e z e n t a n t  n i k c z e m n ą  n apaś ć  i p o p a r ł  n o-  
we i n i  d o w o d a m i  s w e  u t r z y m y w a n i a .  B y ł e m  w P r a d z e ,  r z e k ł ,  ale nie j a k o  
d e p u t o w a n y  na  k o n g r e s  s ło w i a ń s k i .  G d y b y m  n a w e t  bra ł  udz ia ł  na p os i e ­
dz en ia ch  t ego k o n g r e s s u ,  k t óż  m oż e  mi  za z łe p o c z y t a ć ,  źe  s t a r a m  się o p o ­
w r ó t  n asz eg o l u d u  r o s p r o s z o n e g o  po  ś w i e c i e ?  C h o d z i ł b y m  p o  c a ł y m  ś w i ę ­
cie i s p r o w a d z a ł  moich  braci  do  o j c z y z n y .

W  k o ń c u  po si ed ze ni a  w y c h o d z i  na j a w ,  ze  p r ezesa  w y d z i a ł u  z m u s z o n o  

d o  p r z y ś p i e s z e n i a  s p r a w o z d a n i a ,  k t ó r e  p r z y r z e k ł  w y k o ń c z y ć  n a  dz ień 2 8 .  

L ip c a .  Dzi ś  zaś  2 7 .  L i p c a ,  c ał ą  tę k w e s t i ą  ub i t o ,  a d o k u m e n t a ,  o k t ó re  
k a ż d y  p y t a ł ,  n a d e s z ł y  za p ó ź n o .  T o  j e s t  s p r a w i e d l i w o ś ć  r e p r e z e n t a n t ó w  
w z g l ę d e m  P o l a k ó w  co do f o r m y .  Co się  t y c z y  s a m y c h  c z y nn oś c i  w p a r ­
l a m e n c i e , z a k ł ad a m s i ę ,  ze n a  k ozack iem z g r o m a d z e n i u  z wi ększ em u c z u ­
ciem i p r z y s t o j n o ś c i ą  o b c h o d z o n o b y  się z n i e s zc zę ś l i wy m  l u dem p o l s k i m ,  
n i ż  t u  w i ę k s zo ś ć  f r a n kf u rc k a .

S t e n z e l  s p r a w o z d a w c a  i s ł a w n y  h i s t o r y k  w r o c ł a w s k i  plecie same  b r e ­
dnie ,  P o w i a d a ,  że chociaż  p r a w a  N i e mc y  n i e m a j ą ,  ale ko ni ec zno ść  n a k a ­
z u j e  wciel i ć  w i ę k s z ą  część  p o z n a ń s k i e g o ;  P o z n a ń  j e s t  f o r t ec ą  m a j ą c ą  w i ę ­
cej  niż  1 0 0  m i l i o n ó w  tal.  wa r to śc i  dla Niemiec,  bo  p o k r y w a  ich w s c h o d n i e  
g r a n i c e ,  a t ak i ego  k l e j no t u  uie m o ż n a  o b c y m  p o w i e r z a ć . t y l k o  s w o i m .  Z a ­
b i e r a m y  p r z e t o ,  co n a m  j e s t  k o n i e c z n e m ,  niech s k r a w e k  P o l a c y  sobie  z a ­
t r z y m a j ą .

R e h  cofa s w ó j  w n i o s e k ,  o z w o ł a n i e  s e j m u  p ol sk i ego  z Galicy’i , p o z n a ń ­
sk ie go  i k r a k o w s k i e g o ,  bo m u  nie  p o z w o l o n o  go  uzasadni ć.  N a u w e r k  p o ­
d o b n i e ,  Di eth  toż  sa mo.  N a u w e r k  zakl ina  z g r o m a d z e n i e ,  a ż e b y  h a n i e b n e ­
go  p o d z i a ł u  nie p o t w i e r d z o n o .  R u g e g o  w n i o s e k ,  o n i ewci e l en ie  p o z n a ń ­
sk ie go  d o  z w i ą z k u  n i emi eck iego  i z a p r o s z e n i a  w s z y s t k i c h  m o c a r s t w  e u r o ­
p e j sk ic h  na k o n g r e s  celem p r z y w r ó c e n i a  P o l s k i ,  o d r z u c o n o .

Bl u m o ś w i a d c z a ,  że wi ę ks z a  część t o w a r z y s z ó w  j e g o  zasad nie z n a j d u j e  
s i ę  w  szczęś l iwej  o r g a n iz ac y i  d u c h a ,  do  pojęc ia  r e or g a n i z a c y i  P o l s k i , dla 
t e go  nie bę dz i e  g ł os o w a ć .  P o  tein o św ia d c z e n i u  l ew a  os t a teczna  s t r o n a  o p u ­
szcza z g r om a dz e n i e .  P i e r w s z y  w n i o s e k  w y d z i a ł u  wz g l ę d e m  wcielenia  p o ­
z na ń s k i e g o  w e d ł u g  p l an u  p r u s k i e g o  p zz ec ho d z i  3 4 2  g ł o sa mi  p r z e c i w  3 1 .  
1-ewa s t r o n a  nie g ł o s o w a ł a .

Z e i t u n g s h a l l e  tak k o ń c z y  s w e  s p r a w o z d a n i e :  czego despoci  nie o d ­
w a ż y l i  się u c z y n i ć ,  to  d o k o n a ł  niemiecki  p a r l a m e n t ,  z n i s z cz y ł  n a r o d o w o ś ć  
p o l s k ą  i p o s t a n o w i ł  c z w a r t y  podz ia ł  Pol ski .  P r z e z  d ł ugi  czas u j a r z m i o n y  
l u d  niemiecki  takiej  się  t e r az  do bi ł  w o l n o ś c i , że P o l s k ę  ł up i  i n i sz cz y  n a ­
dz ie j e  wi e lk i ego  n a r o d u !  Nie d z i w i m y  się b y n a j m n i e j !  Czyl iz  s t a r y  duch  
n i e w o l i  nie  w  s a m y c h  t k w i a ł  w m o n a r c h a c h ,  czy liż p o d o b n i e  nie o p a n o w a ł  
J u d ó w ?  J a k i m ż e  s p o s o b e m  tak d ł u g o b y  w y t r w a ł y  te  l u d y  w n i e w o l i ? —- 
l e r a z  w y c h o d z i  na  j a w ,  co d a w n o  wiedziel i  m y ś l ą c y  w n a r o d z i e ,  że lud 

■l6’ 1 Ni ewolniczy,  s ł uż al cz y ,  u ległego duc ha .  Ale  tak dalej  nie będzi e!  T e r a z -  
u  i ej st atoli  r e p r e z en t an c i  m e  p r z e d s t a w i a j ą  u c zuć  l udu .

Z g r o ma d ze n i e  n a r o d o w e  w  ko ń cu  o d r z uc a  g ł osami  3 3 1  p r z e c i w  1 0 1  
w n i o s e k  S c h a f f r a t h a , k t ó r y  b r z mi a ł  j a k  n a s t ę p u j e : " Z g r o ma d z e n i e  n a r o d o ­
w e  u zn a j e  podzia ł  p o l s k i  za h a n i e b n ą  n i e s ł u s z n o ś ć ,  u z n a j e  za ś w i ę t y  o b o w i ą ­
z e k  l u d u  n i emieckiego p r z y ł o ż e n i a  się do  p r z y w r ó c e n i a  n i epodl eg łe j  Polski .# 

P a r l a m e n t  p ^ g o t o w a w ę z y  w n i o s e k  w tyra  d u ch u  b y ł  p r z y j ą ł .  P o  t y ch

g ł o s o w a n i a c h  z g r o ma d z e n i a  n a r o d o w e g o  niemi eck iego ,  w i d a ć  j a k  dalece 
sp ad ł  b a r o m e t r  p r a w d z i w e j  wol nośc i  w  Niemczech.

B e r l i n ,  d.  3 0 .  Lipca.  —  R e a k c i a  p r a c u j e  t u  nad  o b u d z e n i e m  c h w a ł y  
p r u sk i e j  i s p a r a l i ż o w a n i e m  ś w i e ż o  u t w o r z o n e j  w ł a d z y  c en t ra l ne j .  W c z o r a  
o wo c e  p o zn a l i ś m y  t y c h  z a b i e g ó w .  W  ż o ł n i e r z y  w m a w i a n o ,  że m a j ą  z o ­
s tać A us t r i a k a m i  i k a t o l i k a m i ,  ze z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  sk ł an ia  ich d o  
k r z y w o p r z y s i ę s t w a .  W i e l u  też  p o z r y w a ł o  ni emi eckie  k o k a r d y  z  c z a p ek  
i c h t l m ó w ,  a z ws zys tk i c ł i  k o s z a r  żo ł n i e r s k i ch  p o w i e w a ł y  c h o r ą g w i e  b i ał o-  
c za r ne .  B a n d y  m u z y c z n e  p r z y g r y w a ł y  p i eś n i :  j es tem P r u s a k i e m  i t. d.  
I z d o m ó w  p r y w a t n y c h  p o w i e w a ł y  c h o r ą g w i e  p r us k i e .  A ge n ci  u t a j en i  po  
ul icacl i  i p lacach u wi j a l i  s i ę ,  r o s p o w i a d a j ą c  p r u s k i  p a t r i o t y z m .  P r z e d  
u n i w e r s y t e t e m  o z d o b i o n y m  p i ę k n ą  n i emi ec ką  c h o r ą g w i ą ,  stali  a k a d e m i c y  
i os t rzegal i  l ud pr zed  zabiegami  s t r o n n i c t w a  od rę b ne go .  W  t ćm z b l i ż y ł a  
się mała  j a k a ś  f igurka  i w o ł a ł a :  j e s t e ś m y  P r u s a k a m i  i c h c e m y  p o z o s t a ć  P r u ­
sakami .  A  ki edy  m u  na to o d p o w i e d z i a ł  p e w i e n  a k a d e m i k ,  że  p r z e d e w s z y -  
s t ki em j e s t e ś m y  Niemcami ,  pob ieg ł  po  k o n s t a b l e r ó w ,  o s k a r ż a j ą c  go o te  z d r a d ę  

k r a j u .  W z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  c or az  ba rd z i e j  w z r a s t a ł o ,  aż  n a k o n i e c  w ł a d z e  

w o j s k o w e  u z n a ł y  za  r zecz  s t o s o w n ą  p o z d e j m o w a ć  c h o r ą g w i e  p r u s k i e  z k o ­
szar .  S t a ł o  się to o 5  god zi n i e  p o p o ł u d n i u .  P o d  w i e c z ó r  z g r o m a d z i ł y  sie  
t ł u m y  p o d  l i p a m i ,  gdz ie  r o s p r a w i a u o  z w i e lk ą  n ami ę tn oś c i ą  o s p r a w i e  n i e ­
mieck ie j ,  a na r eszc ie  w s k u p i o n y c h  sze re ga ch  u d a n o  się  p r z e d  d o m y ,  n a  
k t ó r y c h  p r u sk i e  b y ł y  z awi e s z o n e  c h o r ą g w i e .  T a m  żądal i  a b y  p o z d e j m o w a ­
n o  te znaki .  J e d n a  sz ko ł a  a r t y l e r y i  się o p a r ł a ,  ale k i e d y  w  niej  zaczęto 
w y b i j a ć  s z y b y ,  w t e n c z a s  i o na  u s t ą p i ł a  i z w i n ę ł a  s w o j ą  c h o r ą g i e w .  O b a ­
w i a m y  s i ę ,  a że by  nie p r z y s z ł o  d o  g r o ź n e g o  s t ar ci a  s i ę ,  p r z y  p o d o b n y c h  
manifestaciacł i .

P o d o b n o  j e n e r a ł  P e u c k c r  d o n i ó s ł ,  że  n ami e s t n ik  nie  u p i e r a  sie  p r z y  
r o s p o r z ą d z e n i u  z łoż en ia  m u  h o ł d u  w d n i u  6 .  S i e r pn i a .  T o w a r z y s t w o  p r u ­
skie  og ł os i ło  o d e z w ę  na r o g a c h ,  w  k t ó r e j  p o w i a d a ,  iż s p o d z i e w a  s i ę ,  że  
a r mi a  n i k o m u  nie z ł o ż y  h o ł d u  o k r o m  k r ó l o w i  p r u s k i e m u .  J e d n a  k o m p a n i a  
gw-ardyi  l a n d w e r y  z d ję ł a  w c z o r a  k o k a r d y  n i emi ec ki e ,  p o d ob n i e  9  p u ł k  p ie ­
c h o t y ,  a h u z a r y  k t ó r e  w e s z ł y  w c z o r a  do B e r l i n a ,  m u s i a ł y  p r z y r z e c  d o t r z y ­
mać  placu p r z e c i w  mani fes t ac iom a n t i p r us k i e j  j ed noś ci .  J e d e n  z w y ż s z y c h  
o f i ce ró w p o w i e d z i a ł  do  s w o i c h  ż o ł n i e r z y ,  że d o pó k i  h u z a r  mieć będzie  p a ł asz  
p r z y  b o k u ,  a kul e  sp i czas t e  w s a k w i e ,  d o p ó t y  n i emo żn a  my ś l eć  o p o j e d n a ­
niu sie  z m o t ł o r h e m  b er l i ńsk i m.  On zna t y lk o  króla  , p o s ł u s z n y c h  żołnierzy '  
i w i e r n y c h  p o d d a n y c h .  N i e u z n a j e  ani  j ed n o ś c i  n i e mi ec k ie j ,  ani  n a m ie s t n ik a  
rzeszy’. N a p r z e c i w  o w e j  mani fes t acy i  z a m i e r z a j ą  i nne  s t r o n n i c t w a  w y s t ą p i ć d .  
G. S i e r p n i a  z t r ó j k o l o r o w e m i  n i emieckiemi  c h o r ą g w i a m i  i z p o dp i sa mi  a d r e s -  
s ó w  p r z e c i w  o d r ę b n y m  d ą żn o śc io m  p a r t y i  c zy s t o  p ru sk i e j .  N a w e t  o s t r z e -  
g a j ą  p r z ed  z w i ą z k i e m  o d r ę b n y m  p a ń s t w  n i e k t ó r y c h  n p .  P r u s s ,  H a n o w e r u ,  
B a w a r y i  p r z ec i w w ł a d z y  cent ra l ne j .  P o  mias t ach  n a d r e ń s k i c h  t ak że  p r z y -  
s p o s o b i a j ą  się do  mani fes t acyi  w  d u c h u  p o ł ą c z o n y c h  Niemiec.

K r ó l e w s k i  p r o k u r a t o r  d o n o s i ,  iż z a p o z w a ł  r e da k t o r a  H el da  do w y t ł u ­
maczen i a  się  wz g l ę d e m  p l a k a t u ,  iż cały’ Ber l i n i p ó ł  P r u s s  z os t a j e  p o d  o s k a ­
r że n i em  a to  temi  s ł o w y :  w tćj  oliwili  d o w i a d u j e  sie z w i a r o g o d n e g o  ź r ó ­
d ł a ,  że reakcia  u t w o r z y ł a  ki lka t a j n y c h  z w i ą z k ó w ,  w  celu zaskar żan i a  de ­
m o k r a t ó w  i po p i e r a n i a  o b w i n i e ń  f i i ł szywcmi  ś w i a d e c t w a m i  ( k r z y w o p r z y s i ę ­
s t w a m i ) ,  a p r z ez to  u wi ęz i en ia  po  for tecacl i  n a c z e l n i k ó w  s t ro n n i c t w a  l ibe­
r a lnego .  T o  dla wi a do mo ś c i  l udu .  —  Na  z a p y t a n i e  p r o k u r a t o r a  z kąd  s ię  d o ­
wi e dz ia ł  o i s t n i en iu  takicli  z w i ą z k ó w  o d p o w i e d z i a ł  p a n  He ld ,  ze  nic w i e  o  
i s t nie ni u  t akich t a j e m n y c h  t o w a r z y s t w  i że d od a j ą c  w  a r tykule*  z w i a r o g o d n e -  
g o  ź ród ła#  u ż y ł  t y l k o  u ż y w a n e g o  p r zez  g a ze t y  f razesu , a że by  w z b u d z i ć  z a u ­
fanie c z y t e l n i k ó w .  P r z y s i ę g ą  zaś t y c h  z e z n ań  nie chciał s t w i e r d z i ć ,  m ó w i ą c  
że  n i e u z n a j e  B o g a , a w i ęc  p rz y s i ęg i n i e  do pus z cz a  j ego  m o r a l n e  p r z e k o n a n i e .

Na giełdzie  be r l i ńsk i e j  p o z d e j m o w a n o  z k ap el usz y  k o k a r d y  n iemieckie ,  
b o w i e m  r o s p o r z ą d z e n i a  w ł a d z y  cen t ra lne j  ba rdzo  o b u r z a j ą  w o j s k o ,  b i u r o -  
kracią  i b au k ie ró w ,
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Paua M .  Bakunina  szarpnęła noWa reńska gazeta na m o c y  jakichsiś 
l i s tów pani George S a n d , że zostaje w usłagach rossyjskiego absolutyzmu.  
W  tych dniach o tr zymał  pan Bakunin od tej sławnej  autorki  l ist ,  w  k tó ry m 
na  zaszczyt  uczciwego Ross ianina powiada ,  źe żadnego nie posiadała pisma 
ani l i s t u ,  k tó ry by  rzucał  cień na Bakunina,  G dyby  zaś była  pismo po* 
dobne do r ęku  o t r zymała ,  natychmias tby zniszczyła je w  tera p r zekona­
n iu ,  źe tylko k łamstwo i podłe  oszczerstwo posunęło się do tej nikczemno- 
ści. — Zaostrzona tu  j es t  ciekawość na dzień fi. Sierpnia.  Dynast ie i ich 
popicracze okażą ,  czyli  mają chęć łączenia się z duchem demokratycznym.  
Dynas tyczne  wspó ł zawodn ic twa  mogą doprowadzi ć  do t ragicznych w y ­

padków.
Klub pod lipami został  przez konstablcrów,  k tó rych  zwią  konsablami ,  

od szabel p r zy  boku ,  rospędzonym.  W '  ogóle koustablerowie w p i er ­
wszych  dniach bardziej się spr zyk rzy l i  niż żandarmi.  Neznośną jest  rze­
czą  widzieć tych kons t ablerów,  j ak  każdy k rok człowieka mierzą ślcdczem 
okiem. Co dwadzieścia k roków uj r zysz  konstablera.  Tu baba idzie po 
t re toarze zz i c l en i zn ą ,  woła na nią  konstabler :  na ulicę babo ruszaj!  Chło­
pak śwista p iosenkę ,  grozi  mu kons t abler :  z a m k n i j  g ę b ę ;  rzcchodzi 
dwóch p rzy jac iół ,  głośno rosprawia o dziennych wypadkach  i śmiało w y ­
jawia  swe  myś l i ,  konstabler  zbliża się i powiada :  to nic uchodzi.  Tain 
trzech robo tn ików rozmawia ,  r ospędzają  ich koust ab le rowie ,  jak podczas 
oblężenia miasta.  C o  to będzie z temi kons t ab le rami !?

R o s s v  a.
Gazeta wroc ł awska  zamieszcza wiadomość o r ewolucyi  petersbnrgskiej ,  

k t ó r ą  umieszczamy nie dla t ego,  ż ebyśmy o jej prawdzie  byli p rzekonani ,  
t y lko  dla t ego ,  aby  zwrócić na nią  uwagę  publiczności.  — Kupiec pewien 
z  Ryg i  mający częstą styczność z Petersburgiem donosi  nam o przeds ięwzię­
ciu rewo lucy i  w  owej  stolicy przed kilku t ygodni ami ,  a która się o czuj­
ność władz  rossyjskich wspar tych  śpiegami rozbiła.  Staniszewski  syn j e ­
d y n y  byłego r adcy gubernialnego we W ło dz im ie r zu  miał  c zynny udział  
p r z y  poruszeniach polskich w r. 1 8 4 6 . ,  lecz po przyt łumieniu ich zniknął  
szczęśl iwie z ocz w ładzy  rossyjskie j ,  która  szczególną na niego dawała 
baczność,  j ako  syna j ednego z u r zędn ików carskich.  P rzed rozpoczęciem 
powstani a w poznański em miał się ten młodzieniec często w  pobliżu siedzib} 
swoje j  uk az y w a ć ,  i podli donosiciele zdradzi l i  to podobno,  że go niemniej 
podst ar za ły  ojciec jego,  jakoteź siostra w pobliskim boru odwiedzaj ą i w p o ­
t r zebną  żywność  zaopat ru ją .  Miody wprawdz i e  Staniszewski  uszedł szczę­
ś l iwie ,  ale podeszły w  latach ojciec z có rką  sw o ją  wyc ie rp i awszy  cielesną 
chłos tę ki lkuset  pa ł ek ,  skazany na S yb i r  a majątek rząd zagrabił.  M ł o ­
dzieńcowi  temu posłużyła  znajomość j ę zyka  rossyjskiego,  iż dostał  się do 
Pe te r sbu rga  potajemnie i u osiadłych tam k ra jo wcó w bezpieczny znalazł 
p rzy tu ł ek .  — Z indagacyi  pokazuje s i ę ,  że do 1 4 0 0  młodzieńców de te rmi ­
n ow any ch  zwolna  porozumiało się z S tan is zewskim,  aby na cesarza ciągłą 
dawać  baczność ,  i przy  podanej  sposobności  s chwy t aws zy  go ży w c em ,  dać 
mu  także w odw e t  za wszystkich swych  z iomków knuty .  Pon ieważ  człon­
kow ie  na jwyższych  familii rossyjskicli  do związku  tego należeli ,  w y k o n a ­
nie więc tego zamiaru niebyło wcale n i epodobl iem, a nawe t  i zupełna zmia­
na r ządu nas t ąp i ćby mogła ,  p r zy  n i eukont entowauiu  i obu rzen iu ,  jakie j uz  
od dawna  w  Pe t e r sburgu  panuje.  Wy ko na n i e  zamiaru tego miało być  usku-  
tecznionem p rzy  okoliczności umyślni e na ten cel wznieconego w  nocy po ­
ż a r u ,  dokąd  cesarz ,  jeżeli jest obecnym w  Pe t e r sbu rgu ,  za zwyczaj  udaje 
sie w  nielicznein t ow arz ys tw ie ;  lecz szczęściem dla niego dość jeszcze 
wcześnie  się w y d a ł o ,  lubo zapóźno ,  aby p rzywódzcę  Staniszewskiego i 
g łówn ych  wspó łsprzysi ęg łych schwytać  można ,  gdyż pomia rkowawszy  oni 
zd r adę ,  zawczasu umknęl i .  P r zy t em ma być około 7 0 0 0  osób z najznacz­
niejszych familii s komp rom i t ow any ch ,  ale podobno zbywa  na dostatecznych 
dowoda ch ,  aby ich można do odpowiedzialności  pociągnąć.  Na g łowę  S t a ­
niszewskiego nałożono nagrodę  1 0 , 0 0 0  rubl i  s r eb r em,  ale dotychczas n a ­
da remnie :  powiada j ą ,  że posłał  jeszcze do cesarza list z odgrażaniem.

O d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  19 .  L i p c a .  —  Do S t r a sbu rga ,  Grudziądza,  
T o r u n i a ,  Chełmna i Bydgoszczy p r zyby ło  dużo familii niemieckich,  które  
p rzymuszone by ły  opuścić król es two polskie.  Te  po tw ie rdza j ą ,  że w  końcu 
Czerwca  wpa d ł  rząd w  W a rs z a w i e  na t rop  sprzysiężenia wo j skowego ;  ‘2 5  
do 3 0  polskich i kur landskich oficerów siedziało,  podczas ich odjazdu z W a r ­
szawy,  w  tamtejszej  cytadelli  a leksandryj skie j ,  a drugie tyle rozstrzelano 
w  jej  fosach. Pos t ępowanie  r ządu  z osiadłą łam szlachtą polską bardzo jes t  
cbwiejnem.  Kiedy j e j  w interessie pansl awizmu w początkach Maja ,  po 
proklamacyi  cesarza przeciw kons ty tucy jnym zachodnich na rodów us i łowa­
n io m ,  pochlebiano i pieszczotami o b s y p y w a n o ,  w  ostatnich tygodniach 
wrócono  zn ow u  do dawnego  surowości  sys tematu.  Z u łaskawionych uka ­
zem z dnia 1.  Kwietnia  b. r. uczestników dawniejszych roz ruchów polskich, 
k tó rych  teraz z Sybe ry i  odw o ł an o ,  zbiedą k tó ry  teraz pewnie  powróci  do 
k ró l e s t w a ;  zapewne  przekażą im na pobyt  rozmai te gubernialne i po w ia to ­
w e  miasta Podola  i Wołyn ia .  Z ogłoszonego przed kilku tygodniami  w pol ­
skim i rossyjskim j ęz yk u  sprawozdania  obrachunkowego  minis ters twa dób r  
na rod ow yc h  pańs twa  j asno pokazuje s ię,  j ak znaczna była konfiskata dóbr  
uczes tn ików r ewolucyi  polskiej  z 1 8 3 0 .  na 3 1 .  i późniejszych sprzysiężeń.  
Ze  spr awozdani a  1.  S tycznia  (s tarego kalendarza)  widziemy,  że liczba dób r
zasekw estrow anych  w yn os i ła  jeszcze 2 9 0  l  7 6 > 3 0 9  duszami płci obojej.

mimo że prawie  drugi e tyle j u ż  sprzedano lub rozdarowano .  W ar t o ść  tych 
posiadłości  wed ług  na jnowszego oszacowania dochodziła do 9 , 7 5 0 , 6 5 0  
rub!,  s r . ,  d ług za in t abulowany do 3\ miliona. Dochód czystego w zeszłym,  
dosyć  obfitym r o k u ,  po odtrąceniu kosztów za rządu  i gospodar sk ich ,  w y ­
nosi ł  6 9 4 , 6 9 0  rub.  sr.

D a n i a .
R e n d s b u r g  2fi .  Lipca. Gazety zamieści ły odpowiedź jenera ła  W r a n -  

gla na adres do armii nadesłany przez połączone s tany s z l ezwieko -ho l s z tyń ­
skie ,  w  tych niemial s ł o w ac h : przyj emnie mu poznać uznanie zasług armii  
połączonej  niemieckiej ,  ale i armia dziękuje za chojne zaopa t rywan ie  jej  
w potrzeby.  Na inuein miejscu mów i :  t e r a z  n i e  j e s t e m  j u ż  p r u s k i m  
j e n e r a ł e m ,  a n i  t e ż  o d b i e r a ć  b ę d ę  r o z k a z ó w  o d  p r u s k i e g o  m i ­
n i s t e r s t w a ,  l e c z  j e s t e m  n i e m i e c k i m j e n e r a ł e m  z w i ą z k o w y m ,  
a m o j ą  p r z e ł o ż o n ą  w ł a d z ą  j e s t  w ł a d z a  c e n t r a l n a ,  j e s t  a r c y -  
k s i a ż e  J a n .  Temi  odrzuci ł  s ł owy  W ra n ge l  podpisanie haniebnego po ­
koju z Danią.

F  r a n c y  a.
P a r y ż ,  2 7 . Lipca. — Adelsward zdaje s p r a w ę ,  na posiedzeniu sejmu,  

z wn iosku  Montreui la we względzie nowego planu kolonizacyi  w Algierze.  
Zgromadzenie  przechodzi  do po rządku  dziennego.  Pleban C o  q u er e l  wcho ­
dzi na t r ybunę  dla udzielenia zgromadzeniu sp rawozdani a  wydzi ału  we  
względzie z łożonych pop rawek  do a r t yku łu  1 3  p r aw a  tyczącego się klubów.  
Zdanie to jes t  takie,  aby się t r zymać p i erwotnego założenia,  z j e dy ną  od­
mianą zap roponowanych  kar  przez Viviena.  A r ty k u ł  wiec 1 3  brzmi j ak  
nas t ępuje :  1 )  »Tajemne s t owarzyszenia  są  zakazane.  P rzekonani  o ucze­
s tnictwo w podobnych  związkach u legną  karze od 1 0 0  do 5 0 0  f r anków,
A do 2 lat więzienia ,  i 5  do 10  lat u t r a ty  p raw  obywatel sk ich ;  2 )  p o w y ż ­
sze kary  dla prezesów podobnych  t ow arz ys tw  podwojone  być mogą;  3 )  
Ka ry  te będą wykonanemi  niezawiśle od t ych ,  które s ądy  zwyczajne  na 
przes tęps twa  i zbrodnie  zawyrokują . *  Wie lu  ciśnie się na mównicę  z swe -  
iui mniej  lub więcej ważncini  doda tkami ,  poprawkami  i odmianami ,  lecz 
nicdopuszczono ich do s ł o w a ,  zewsząd wrzawa  i g losy :  kończmy!  k o ń ­
czmy ! P ow yżs zy  a r t yku ł  znaczną większością przyjęto.  Z  porządku  r ze ­
czy przeds tawiaj ą a r t yku ł  1 4 ,  którego treść nas t ępująca:  »Niezawiśle od 
s t owarzyszeń ,  które tamtym podlegają u s t awom,  mogą obywa te le  zawię-  
zywać t ow arzys twa  niemające dążności  po l i tycznych,  albo niepol i tyczne 
S towarzyszenia ,  powinni  jednakże wp rzó d y  donieść najwyższej  w ładzy  
miejscowej  6 celu s t owarzyszeni a ,  i podać imiennie c z łonków jego.  W  r a ­
zie zaś ,  gd y by  zaniechano tego doniesienia,  albo t akowe  sfałszowano , w te ­
dy  miejsca schadzek niezwłocznie zamknię t emi , a cz łonkowie  podobnie  jak 
uczestnicy ta j nych zw iąz kó w  uka ranymi  zostaną.  A r t yk u ł  ten po długich 
rosprawach  przyj ęto .  Dufaure  przedstawia 1 5  art. ,  k tó ry  daje moc władzom 
gmin pozwolenia  lub zakazania niepol i tycznych s t o w ar zy sz eń , zast rzegając 
odwołanie  się do wyższej  władzy.  D ług o  nad nim radzono ,  i po d w u k ro -  
tnem bardzo niepewnem g łosowaniu p rzy j ę to  (oznaki  zdumienia) .  — Te raz  
przystąp iono do a r t yku łu  l f i ,  k t óry  wykracza j ących  przed s ądy  p op ra w ­
cze sp ro wad za ,  ale zgromadzenie tak z sił opad ło ,  iż przedmiot  ten pozo­
s t awiono do j ut r a .  — M a u g n  oświadcza zg romadzeniu ,  że z ewnę t r zne  
położenie rzeczvpospoli tej  zdaje mu się tak za t rważaj ące ,  iż zmusza go do 
interpcl lowania minis tra.  Interpellacie te z p rzyzwo len i em Cavaignaka i Ba- 
stido us t anowiono na poniedziałek i posiedzenie o godzinie 6  zakończono.

Dekret  w ładzy  wykonawcze j  rozwięzuj e  komissyą pod pr zewodnic twem 
Schoelehera,  pracuj ącą  nad zniesieniem n i ewol i ,  ponieważ  prace swoje  
ukończyła .  Prace te ros t rząsa ły  głównie  dw a  py t an i a ,  jak można w ko lo ­
niach założyć kassy oszczędności , i w jaki sposób naj łatwiej  pogodzić E u ­
rope j czyków z uwo ln ionymi  niewolnikami? Inny dekret  Cavaignaka us t a­
nawia izbę handlową w Sa int -Omer ,  a rozwięzuj e  tamtejszą izbę konsu la r ­
ną dla sztuk i rękodzielni .  — Dziennik spo rów zdaje się niebardzo być za­
dowo lonym prawami  względem k lubów;  uważa  on je  z doświadczenia za > 
bardzo niebezpieczne Zapomina swych  rozsądnych s ł ów przed kilku dnia­
mi wyrzeczonych:  »niepowinno się wolności  nieść w ofierze porządkowi* ,  
kiedy teraz m ó w i :  »Pewną  jes t  rzeczą ,  iż kluby,  jeżeli nadal istnieć mają,  
tylko pod warunki em su rowy ch  u s t aw  u t r zymane być mogą.  VV t e m  p o ­
ł o ż e n i u  j e s t  w s z e l k a  w o l n o ś ć ,  a szczególniej  wolność s towarzyszeń ,  
która tak łat .uo prowzdzi  do powstani a*.  — Z s tanowiska państwa  pol i cyj ­
nego zapat rując  s ię.  zgadzamy się na t o ,  ale Belgia dowiodł a ,  że przez p r a ­
wo assocyacyi ,  — te w y bo rn ą  szkołę rządzenia samym sobą — właśnie  un i ­
knie się rewolucyi .  » P rzyzna j emy ,  kończy dziennik s p o r ów ,  iż mężom 
stojącym p rzy  sterze r z ą d u , t r udnoby  było w cztery miesiące po r e w o lu ­
cyi lutowej  bez dalszych ko ro w o dó w  zamknąć kluby.  Lecz mężowie  ci 
muszą się także w  surowe j  szkole wy pa dk ów  kształcić,  szkoda t y l ko ,  źe 
Francya wyst awiona  jes t  na ponoszenie kosztów wykształcenia  !• — Nat io­
nal gani nadzwycza j  su ro woś ć ,  jakiej się Anglia przeciw Ir landyi  c h w y ­
cić zamyśla ; przeciwnie Const i tut ionel  gani  Ir landią ,  a bierze Anglią w  sw o -  
j ę  opiekę.

N o w y  prefekt policy! Dr.  Ducoux  ma zamiar  przylepiać co 5  dni na na­
rożnikach ulic bul e tyny  o stanie miasta P a ry ż a ,  aby zapobiedz gazeciarskim 
częstokroć przesadzonym nowinom.  —  De Lugo  radzca s t anu r ządu t ym ­
c z a s o w e g o  w  l o m b a r d y  i p r z y b y ł  tu z  p o lece n iam i,  A d m i r a ł  Trehouart,
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k tó ry  t  p e w n ą  częścią floty je s t  na  m orzu  środz ie ranem , odebra ł  rozkaz  
krążen ia  na  m orzu  adriatyckiem. — R ząd  zamów ił w  departamencie A rden- 
n ó w  2 0 , 0 0 0  strzelb. — Stan  zd row ia  jenera ła  Bedeau znacznie się p o g o r­
sz y ł  i ju ż  poczynają  w ątpić  o jego  w y zd ro w ien iu ;  gd yż  w głębi ra n y  jego 
u tw o r z y ł  się niebezpieczny n a ro s t ,  tak jak  u Dornę. — Od kilku dni w y ­
szedł z a kaz ,  iz nietylko tym  osobom , k tóre  daw niej  od jenerała  Bertrand 
o trzy m ały  pozw olen ie ,  ale n aw e t  członkom zgromadzenia narodow ego nie- 
w o ln o  przestawać z więźniami poli tycznymi. —  W  poniedziałek wieczorem 
i z p rassy  dziennika la presse zdjęto pieczęć, ale do dalszego czasu jeszcze 
w ychodzić  n ie  będzie. — Rozchodzi się pog łoska ,  że minister sp raw ied li­
wości ma w kró tce  podać p ro jek t do podatku  od zb y tkó w  i w ystaw ności .

S ąd  przys ięg łych  skazał 1 2  osób za spalenie dw o rcu  na kolei żelaznej 
w  St. Denis. Dwóch skazano na całe życie do robó t  p ub licznych ,  innych 
na  wiezienie od 3  miesięcy do lat 7.

A n g l i a .
L o n d y n  2 6 .  Lipca. — S t a n d a r d  donosi z Dublina pod 2 5 - ,  iż po- 

podobno  0 ’Briena uw ięziono. Powszechnera je s t  mniemanie w Anglii ,  iż 
rząd  w Ir landyi wcześnie w szystko  u sp o k o i ,  ale nie obejdzie się bez k rw i 
roz lew u . Odbieranie broni napotka bezw ątpienia  na wielkie trudności. I r -  
iandczykow ie  postanowili b roń  w  ziemię p o zak o p y w ać ,  g d y b y  w ich ręku 
n iebyła  bezp ieczną, aby p rzy  podanej sposobności zno w u  z niej korzystać 
mogli.

W ł o c h y .
N e a p o l ,  1 6 .  Lipca. — Król w ys ła ł  2 5 , 0 0 0  wojska pod dow ództw em  

6  jen e ra łó w  przeciw K a lab ry jczy k o m ; udało  im się rząd tym czasow y w  Co- 
senza rozp ędz ić ,  w yp rzeć  kilka hufcó w  Kalabryjskich  w  góryT i p rzy w róc ić  
liuię telegraficzną. P o s i łko w y  korpus  sycylijski ma w ed ług  jedn ych  być 
w  n iew oli ,  p o d ług  drugich miał ujść do Sycyli i .  I lząd  tym czasow y  pro 
wincyi R egg io ,  zasiadający w S t.  E ufem ia ,  rozw iąza ł  się. Jen . W inspeare ,  
sp ieszący na pomoc N u n c ian te m u , podobno tak pomyślnie dla króla sp raw ę  
napraw ił .  K alabry jczykow ie  nie mieli a r ty le ry i i musieli cofnąć się przed 
inassami, które ich p rz y p a r ły  do C o sen zy .  Z resz tą  p r a w d a ,  iż poprzednio  
i Busacca i Nunciante zostali pobici:  u ra to w a ły  ich ty lko nagłe i n a d z w y ­
czajne posiłki z Neapolu. — Z w y c ięs tw o  F e rd y n an d a  sparaliżuje  naturalnie  
resz tę  p ro w in c y i ,  i zdaje s i ę ,  iż myśli p rz e rz u c ić  arm ią k a lab ry jską  do 
S y c y l i i ;  to niejedne okoliczności zapow iadają .  W alka  t a ,  ze względu na 
n ow e  s tanowisko Sycyli i  będzie politycznćm zawikłanietn więcej.

W  Neapolu 8 4  d ep u tow any ch  uznało  izbę za zupe łną  i ro z p ra w y  już  
się zaczęły. Domenico Capitelli je s t  prezesem i to osiągnięto niejako p rze ­
mocą. Cały Neapol je s t  pod panowaniem pre toriańskiem . W o js k o  ośw iad­
czy ło ,  iz wszędzie samo porządek p rzy w ró c i  i rozpoczęto  tę k o n s ty tucy jną  
p roced u rę  p rz e ś lad ow an iem , obelgami i burzeniem w szystk iego ,  co należy 
do l i te ra tu ry ,  dz iennikars tw a itd.

R z y m ,  d. 1 8 .  Lipca. — W  Bolonii zaw iązał się komitet ob rony ,  jak 
ty lko  nadeszła w iadomość z F e r r a ry ,  w celu oparcia s ir  możebnym p o s t ę ­
pom A u s try ak ó w  w państw ie  kościelnera. Dowiedzieliśmy się o tein od 
deputacy i z tamtąd do R zym u  w y s ia n e j ;  która bez wątpienia  miała też p o ­
lecenie ,  aby dostatecznie przekonać się o położenia rzeczy w R zy m ie ,  n im by 
p rzys tąp il i  do odłączenia p row incy i  od państw a kościelnego. Ze mieszkańcy 
legacy i bolońskiej mają ten ąam iar .  z tąd  się p ok azu je ,  iż ka rdyna ł  Amat 
p rzes ia ł  do kolegium ju ż  przed wielu dniami naglące p rzeds taw ien ie ,  z tein 
nadm ienien iem , aby n iepos tępow ano dalej na rozpoczętej d ro d ze ,  gdyż ina­
czej nie będzie odpow iedzia lnym za spokojność p ro w incy i .

W c z o r a j  p rz y ją ł  papież podziękow anie za u rz ą d  ministra od Mamia- 
niego. D ep u tow any  Farin i  o trzym ał polecenie u tw orzen ia  now ego m ini­
s te rs tw a  , do k tóregoby  minister policy i Galett i znó w  został pow ołanym . 
U rząd  ministra finansów pow in ienby  się dostać hrabiemu R ossi ,  lub też 
Siinonetti.  Życzeniem je s t ,  aby w y b ó r  padł na pierwszego, gdyz  p rz y p i ­
su ją  mu nadzw ycza jną  zdatność do tego w ydzia łu . Lecz rzecz ta w skutek 
katas trofy  ferrarskiej zupełnie się zm ieniła ,  p rzyna jm nie j  m inis trow ie  po­
zostaną  na sw y ch  posadach, dopóki się sp raw a ta nie załatwi. —- Na dzi- 
tiejszem posiedzeniu d ep u tow any ch  ośw iadczył p reze s ,  iż cotylko odebrał 
p e ty cy ą  u łożoną w imieniu l udu ,  zaw iera jącą  p ro śb ę ,  aby  wszelkich po- 
tzebnych chwycić się środków  do u ra to w an ia  o jczyzny  przed grożącein nie­
bezp ieczeństw em , i przy  jakichkolwiek postanowieniach liczyć na pomoc 
ludu. Dalej doniósł izbic ,  iż podanie do papieża u łożone na wczorajszem 
posiedzeniu nie inoglo być przed 1 2 .  godziną p o łudn iow ą  przes iane ,  gdyż 
papież ma inne p ry w a tn e  audyeneye. Co się zaś tyczy  petycyi l u d u ,  ta 
ma być zaraz do w ydzia łu  dla zaopiniowania przesłaną. D epu tow an y  
książę Canino w stąp ił  na t ry b u n ę  i w n ió s ł ,  aby w ydzia ł  niezwłocznie zajął 
Sl? tern zaopiniowaniem. Jeszcze  n ieukończył swej m o w y , kiedy na jeden 
raz w sali pomiędzy publicznością nadzw yczajna  powstała  w rzaw a. O grom ny 
bowiem tłum  ludu p rz y b y ł  z wielkicm m nóstw em  chorągw i na plac przed 
Canccllaria vecchia z San Lorenzo w  L uein ie ,  gdzie z p o w o du  doręczenia 
izbom adressu o db yw ano  zgromadzenie. Pew na  część w darła  się do pałacu 
a naw et do sali posiedzeń , w o ła ją c :  aby proźbę  u łożoną  na wczorajszem 
posiedzeniu natychmiast w ręczyć  pap ieżow i ,  gdyż  w tej chwili p rag ną  wie­
dzieć o treści odpowiedzi w e względzie pożądanego w ypow iedzen ia  w o jn y ,  

ecz prezes ośw iadczył 2ara2 izbie ,  iż ona pod  zew n ę trzn ą  przem ocą obra­

dować nie może i posiedzenie odroczył do ju tra . G w ardya obywatelska 
u ży ła  wszelkich ś ro d k ó w  do u trzym ania  porządku  w  mieście, zająw szy 
bram y i zamek St. Anioła.

R z y m ,  1 9 .  Lipca. Jeszcze wczora wieczorem ogłosił  papież protestacią 
p r z e c i w  n a j ś c i u  a u s t  r y  a c k i e m u i innem u nieprzyjacielskiemu p o ­
s tępow aniu  wojsk austryackich i przesłał j ą  tu te jszym  posłom zagranicznych 
mocarstw. — W  tej chwili ( 9 .  godzina z rana) nadchodzi u rzędo w e  donie­
sienie, iż A u s try acy  ju ż  1 5 .  G errarę  z największym pospiechem i p rzes tra ­
chem o p u śc i l i , pozostaw iw szy  w mieście nagrom adzoną ży w n o ść  i część 
materyałów  w o jennych  i zn ow u  się przez Po  przeprawili.  W  sku tek  bo ­
wiem przy by łe j  depeszy do dow ódzey  k o rpu su  F. Lichtensteina. zabębniono  
na t rw o g ę  i cofniono się z nadzw ycza jnym  pośpiechem. —  P o w iad a ją ,  
że p rzyczy ną  tego o d w ro tu  miała być s traszliw a b itw a stoczona pom ięd zy  
Legnano i P o ,  a k tóra  w yp ad ła  na korzyść  P iem ontczków .

G a l i c y  a.
P o m o r z a n y ,  1 9 .  Lipca. — W c z o ra j  mieliśmy tu w ielką uroczystość. 

Proboszcz tu tejszy  ksiądz A nt  S z e rszn ik ,  k tó ry  za dany  u siebie w ro ku  
1 8 4 6  p rzy tu łek  pow stańcom nara jow skim  p o zb aw io ny  b y ł  sw oje j  posady  
i skazany na kilka lat ciężkiego więzienia na Szp iłb e rgu ,  zo s ta ł  u rzęd ow n ie  
ze s to sow n ą  uroczystośc ią  w p ro w ad zo n y  na tęż sw o ją  posadę i p r z y w r ó ­
cony do sw y ch  obo w iązkó w .

C z e r ń  i o w c e ,  2 1 .  Lipca. — Dnia 1 0 .  Lipca jak o  w  dzień Ś. P io tra  
i P aw ła  po d ług  kalendarza greckiego je s t  w  Czerniowcach wielki ja rm a rk .  
Tego rok u  na ten ja rm ark  i nasz poczciwy Szela ze Sołki p rzy jec h a ł ;  lecz 
rozża lony  na r z ą d , że go na deputow anego  na Sejm wiedeński obrać nie 
kazał; udał się do pokątnego pisarza i kazał sobie sporządzić  zażalenie do 
m inis teryum  sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  k tóre  w samej rzeczy przez pocztę do 
W iednia  posłane zostało. — Udało mi się dostać koncept tego p o d an ia ,  i 
o sob a ,  k tórej zupełną  w iarę d a ję ,  zaręczyła m ię ,  iż po d ług  tego konceptu  
oryg ina ł dosłownie sporządzo ny  został;  z resz tą  tak zew nętrzna  forma tego 
konceptu  (gd z ie  liczne się zna jdu ją  p o p ra w k i ,  dodatki i w y k r e ś l a n i a )  j a k  
i treść onegoż p rzekonu ją  m ię ,  że tu  niema żadnego fałszu. Dołączam tu  
treść tego podania w tlómaczeniu :

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e !  G d yby  człowiek nie miał nadziei k iedyś od 
Wszechmocnego za dobre swe uczynki być w yn ag ro dzo ny m  , nie jed eu  
szlachetny uczynek by ły  zan iechany ,  a to tern w ięce j ,  gdyż  na ziemskim 
padole często uczynki w zniosie  i ch w a ły  godne b y w a ją  ganione i potęp ione , 
gdy  przeciwnie karygodne  i oburzające podniecane i w y nagrodzone  zostają. 
Czyż nie je s t  to chw ały  g o d n e ,  czyż  nie pow inno  być przedmiotem u w ie l­
b ienia ,  jeżeli k to  dla dobra publicznego w sz y s tk o ,  naw et b y t  m ate rya ln y  
w  ofierze n iesie?  Czyż ja — z p ok o rą  podpisany  —  nic zasłużyłem w  te ­
raźn ie jszym  k ry tyczn ym  czasie być wyszczególnionym ? w szak w  r. 1 8 4 6  
aż na króla ch łopów  w ynies iony  zostałem , którego czczono i szanow ano . 
Czyż w tedy  n a jw yższem u skarbow i — taka była wola W szec h m o c n eg o ! — 
nie oszczędziłem w y d a tk ó w  (z a p e w n e  na w o j s k o ) ,  nie sprow adziłem  bez­
p ieczeństw a? czy nie zgniotłem rew olucyi w  Galicy i ? Drżał p rzedem ną nie 
jeden źle myślący p o tw ó r  burzący  się przeciw rz ą d o w i!  W t e d y  m ną się 
p o s łu g iw a n o ;  teraz zaś całkiem o mnie zapom niano ,  a szczególniej p r z y  
w y borze  posłów  na sejm wiedeński z państw a  kameralnego Sołeckiego, gdzie 
mnie na 3 2  morgach g ru n tu  osiedlono, i gdzie przemieszkiwani. G d y b y m  
by ł  został w y b r a n y ,  mogłem sobie z pieniędzy podróżnych  3 0 2  z ł r . , n ie ­
mniej z pieniędzy na dzienne u trzym an ie  po 2 0 0  zł. reń. na miesiąc, nieco 
oszczędzić, a na sejmie mógłem wyśmienicie zasiadać , gdy  przeciwnie z o- 
k ręgu  ruskokimpoluńskiego w y bran o  Lukiana Kobielicę, k tó ry  niczem w ię­
cej uie  je s t  jak  ty lko  p ro s tym  ch ło pem , k tó ry  w roku  1 8 4 3  się p o w aży ł  
mieszkańców tego samego s io ła ,  i dozorców  pańskich n ap as tow ać ,  gęby  im 
zapy chać ,  k rzy żo w a ć ,  do d rzew  p rzy w iązy w ać  i na  nich z g ó ry  kip iącą 
smolę lać ,  za co krym iualnie  karany ,  na ciężkie więzienie i do 5 0  k ijów  
skazany został.  T akiego człowieka na sejm w ybrali  ! cóż może być z w y ­
zw olonego  krym inalis ty  ? — Czyż nie je s t  on w stanie naw et we W ied n iu  
zbrodnię  popełnić i Bukow inę tein sp lamić? C z y ż  może taki człowiek co 
dobrego myśleć albo czynić ,  gdy  jego myśli zw rócone  są ku zbrodni!

Ja  Jakob  Szela zgłaszam s ię ,  że jeszcze ży ję  i is tn ieję ,  k tó ren  g o tó w  
je s t  w szystko  dla rządu u czyn ić ,  i k tó ry  ty lko uznania sw y c h  zasług żąda, 
g dy ż  nagrodę o trzym a kiedyś od W szech m ocn ego !  dla tego też w  nadziei, 
że nie będę całkiem zapom niany —  podpisu ję  s i ę .........

S o lka  na B uk ow in ie ,  dnia 1 1 .  Lipca 1 8 4 8 .  (Gaz. nar.)
W o ł y ń ,  d. 1 8 .  Lipca. —  Z e w s z ą d ,  p iszą na m,  w idzim y tu w ojen­

ne p rzy g o to w an ia ,  coraz więcej i więcej wzm agają  się o ne ,  i stają s>ę w i-  
docznem i, a zawsze z coraz w iększym uciskiem mieszkańców — duży n o w o  
nakazany  pobór r e k r u ta ,  ogrom ne przygo tow an ia  dla w o jska ,  zapasy  zb o ­
ż o w e ,  nakoniec coraz silniejsze kupienie się ku  granicy austryackiej w o jska ,  
każą w niosko w ać ,  o rych łych  zaczepnych krokach cara, a p rzyna jm nie j  
0 zupełnem zapew nieniu  siebie samego. Dwa kozacze półki zaległy p o w ia ­
ty  kowieński i (lubieński, nic widziano ich tutaj od 1 8 3 1 .  r., op rócz  tego 
uie przes ta ją  p rz y b y w ać  z głębi Rossyi pułki piechoty i kaw alery i .

Cholera szybkim zbliża się ku nam krokiem , na całym W o ły n i u  nie 
ty lko  po miasteczkach, ale i po siołach rów nie  silnie p a n u je ,  mianowicie 
między klassą w y ro b n ik ó w ,  w ystaw ioną  na ciągłe p rzem iany  pow ietrza
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i niedobre jad ło; ju z  się n aw et ukazała w  K rzem ieńcu, a w ięc przy pogra­
n iczu B rodów . (0> P .)

B o c h n i a ,  dn .  2 3 .  Lipca.  —  W  o b w o d z i e  b o ch e ń s k i m  b i u r o k r a c j a  
z a m i e r z y ł a  z n i w e c z y ć  w y b o r y  t y c h  d e p u t o w a n y c h  na  se jm wi ed eńs k i ,  k t ó ­
r z y  j ć j  do  s m a k u  n i e p rz y pa da l i .  Z b y t e c z n e m  b y ł o b y  d o w o d z i ć  t u t a j , że  
ż aden  b i u r o k r a t a ,  lecz j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  sam s e j m ,  o w a żn oś c i  ł ub  n i e­
w a ż n o ś c i  r o z s t r z y g a ć  m a  p r a w o .  Nie z w a ż a j ą c  j e d n a k  n a  t o ,  w y z n a c z o n o  
w  bo c hc ńs k ie m t e rmi na  d o  n o w y c h  w y b o r ó w ,  k o m i s sa r ze  o b w o d o w i  i inni  
p o d r z ę d n i  u r z ę d n i c y  sami- objeżdża l i  w y b o r c ó w  c h ł o p o w  i spędzal i  ich do 
B o c h n i  do  w y b o r u  d e p u t o w a n e g o .  Z g r o m a d z o n y m  w y b o r c o m  p o r o z d a w a n o  
z w y k l e  k a r tk i  s t ę p l o w a n e ,  a ci z wr ac a l i  j e  ko mi ss y i  z  w y p i s a n y m i  n a z w i ­
sk ami  k a n d y d a t ó w .  P o  tej  c z y n n o ś c i ,  g d y  k o m i s s y a  w y b o r y  za  u k o ń c z o n e  
o g ł o s i ł a ,  ż ąda l i  w y b o r c y ,  b y  im p o w i e d z i a n o ,  k to o b r a n y m  zosta ł  i k t o  do  
W i e d n i a  n a  sejm p o j c d z i c ,  t e m u  s ł u s z n e m u  ż ą d a n i u  obecni  p r z y  k o m is s y i  
u r z ę d n i c y  c y r k u l a r n i  n i e  chciel i  z a d o s y ć  u c z y n i ć ,  m ó w i ą c  do  w y b o r c ó w ,  
że  i ch późnie j  g u b e r n i u m  z a w i a d o m i ,  k t o  o b r a n y m  został .  W i e ś n i a c y  
d o m y ś l a j ą c  się w t e n c z a s ,  że  oni  t y l k o  dla f ormal no śc i  z w o ł a n i  b y l i ,  i ze 
d e p u t o w a n i  nie  p r z e z  n i c h , lecz p r z ez  c y r k u ł  l ub  g u b e r n i u m  o b r a n y  z o ­
s t a n i e ,  d o ma ga l i  się z w r o t u  s w o i c h  k a r te k .  Z  p o c z ą t k u  t e m u  ż ą d a n i u  
s p r z e c i w i a ł a  się  w y s o k a  k o m i s s y a ,  ale s k o r o  żąda nie  w i e ś n i a k ó w  poc zę ło  
b y ć  d o bi t n i e j s z e :  p o ł ą c z o n e  p o d o b n o  z g r o ź b ą ,  że oni  k o m i s s y ą  r o z p ę d z ą  
na te n cz a s  o p a m i ę t a ł y  się  u r z ęd n i k i ,  ka r t k i  w i e ś n i a k o m  z w r ó c o n o ,  a d a l s z yc h  
w y b o r ó w  z an i ec ha no .  T e r a z  j u ż  i z wi e ś n i a k a mi  t r u d n i e j s z ą  z a c z y n a j ą  

mieć  s p r a w ę  u rz ę d n i k i .
K s i ę s t w a  N a d d u na j sk i e.

O d  g r a n i c  W o ł o s z c z y z n y ,  d.  2 1 .  L i p c a . —  P o d ł u g  n a j n o w s z y c h  

d on i es i e ń  z B u k a r e s t u  dn.  2 0 .  Lipea  r z ą d  t y m c z a s o w y  ogł os i ł  się k o n s t y t u ­
c y j n y m  i z e w s z ą d  z os t ał  u z n a n y .  M e t r o po l i t a  stoi  j a k  d o t ą d  na j e g o  czele.  
K o s s y a n i e  od  s t r o n y  F o k s z a n  nie p os unę l i  s ię  dalej  i n i ew zm oc ni l i  załogi  
w  J ass ach .  Za p e w n o ś ć  p r z y j ę t o ,  że T a l a d  Ef fendi  k o m is s a r z  t urec ki  w  J a -  
s s a ch  z a p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w  w k r o c z e n i u  R o s s y a n d o  W  o ł  o-  
s z c z y z n y ,  na  co j e n e r a ł  D u h a m e l  t y m c z a s o w o  p r z y s t a ł .  O w a  o p o z y c y a  
T a l a t a  E ff ende go  z as adz a  się na  r o z k az ie  P o r t y ,  w e d ł u g  k t ó r e g o  u z n  a j e  
o n a  r z ą d  k o n s t y t u c y j n y  t v e  W o ł o s z c z y z n i e  p o d  t y m  w a r u n ­
k i e m ,  a b y  t e n  n i c  n i  c z a  w i n i ł  p r z e c i w  z w i e r z c h n i c t w u  w y ­

s o k i e j  P o r t y .  P o d  t y m  w a r u n k i e m  z ez wol i  P o r t a  na  r e f o r m y  w  księst .  
D o s k o n a ł y m  j e s t  t en  w y k r ę t  p o l i t y k i  t u r ec ki e j  w  o b e c n y c h  s t o s u n k a c h ,  
g d y ż  p r o j e k t a  g a b i n e t u  p e t e r b u r g s k i e g o  w z g l ę d e m  k s i ę s t w  n a d d u n a j s k i c h  p a ­
r a l i ż u j e  i s t r o n n i c t w u  p o s t ę p o w e m u  w  t y c h  okol icach  p o z o s t a w i a  cień n a ­

dziei .  W  B u k a re śc ic  p a n u j e  spokoj nos ' r .
J a s s s y ,  dn.  2 4 .  Lipca.  — Za mi es z ki  p o l i t y c z n e ,  k t ó r e  9 .  K w i e t n i a  

u  nas  p o w s t a ł y ,  a d o t ą d  j e s zc ze  w mnie j  więce j  s t r a s z l i w y c h  u t r z y m u j ą  się 
s k u t k a c h ,  s p r o w a d z i ł y  z u p e ł n e  z a t a m o w a n i e  h a n d l u .  — P r z e d  t rz ema  
t y g o d n i a m i  w k r o c z y ł o  do k r a j u  1 8 , 0 0 0  R o s s y a n  i n a b a w i ł o  l u dn o ść  i t ak  
u s z c z u p l o n ą  p r z e z  c ho l e r ę  t ę s k l i w ą  t r o s k ą .  W i d o k i  na p r z y s z ł o ś ć  o k a z u j ą  
s ię  p r z y j a ź n i e j  o t y l e ,  że r z ą d  t u rec ki  r o z p o c z ą ł  k r o k i  do  z a ł a t wi e n i a  r o z ­
d w o j e ń  p o m i ę d z y  ks ięciem i l u d em ,  k t ó r e  j u ż  od k i lku  mies i ęcy w s z y s t k i c h  

mie

i z  w o l n o ś e i ą  s t a r y  o b y c za j  z a c h o w a ć ,  s łać n a m  N i e m c ó w  p r o k o n s u l ó w  
i  j a k  d o t ą d  b ra ć  na sz e  t a l a r y  d a j ą c  n a m  w  z am i an  w a s z e  sy s t wn at a .  A b y  
f e d er acy a  b y ł a  p o d o b n ą ,  mu si  mieć  za p o d s t a w ę  a lbo  s pó l uo ść  r a s s y ,  j ę ­
z y k a  i o b y c z a j ó w ,  a lbo p r z y n a j m n i e j  s p ó l n o ś ć  i n t e r e s ó w ,  s p ó l n ą  p o t r z e b ę  
w z a j e m n e g o  s ł on i en ia  się p r z e c i w  z e w n ę t r z n e m u  p o t ę ż n e m u  n i ep rz y j a c i e l o w i .  
Ż e  p o d s t a w ą  a u s t r y a c k i e j  f ede r acy i  nie j e s t  i b y ć  nie mo że  s pó l no ść  r a s s y ,  
j ę z y k a  l ub  o b y c z a j ó w ,  tego n i epo wi ed zi e l i  n i emi eccy  p u b l i c y ś c i ,  ch oć  s ą ­
dz ąc  z W i e l k i e j  P o l s k i ,  nie m o ż e m y  za p r z y s z ł o ś ć  o d po wi e dz ie ć .  C z y  jest.  
n i ą  s p ó l n o ś ć  i n t e r e s s ó w ?  b yn a jm n i e j .  N a s z y m  j e s t  i n te r es sem obróc ić  
w s z y s t k i e  si ły ,  w s z y s t k i e  d o c h o d y  nasze  na  u leps ze nia  w e w n ę t r z n e ,  na bicie 
d r ó g ,  k a n a l i z ow a ni e  r z e k ,  r o z w i n i ec ie  p r z e m y s ł u ,  u le ps z en ie  r o l n i c t w a ,  
r o z s ze r z en i e  o ś w i a t y ;  to  j e s t :  n a s z y m  j e s t  i n te res em nie  d a w a ć  o b c y m  n a  
ich p o t r z e b y ,  na  ich u l ep s z e n i a ,  na  ich w o j n y ,  na z b y t k i  ich k s i ą ż ą t  i p a ­
n ó w ,  k r adz i eż e  ich u r z ę d n i k ó w  ani  j e d n e g o  s z e l ą g a ,  c zy  i to n i emi eck i  
i n t e r e s s ?  Cz y  zec hcą  N i e m c y  z o s t a w i ć  n a m  s a m y m  nasze  f inans e ,  p o z w o l i ć  
n a m  r o z r z ą d z a ć  na sz ą  c h u d o b ą ,  s z uk a ć  ś r o d k ó w  n a p r a w i e n i a  z g u b n y c h  r e ­
z u l t a t ó w  p r zes z ł o  p ó ł w i e k o w e j  o k r u t n e j  ieh a d m i n i s t r a c y i ?  C z y  z g o d a ?  
A  wi ęc  t w ó r z m y  f e de ra cy a .  N a s z y m  j e s t  i n te res em b r o n i ć  naszej  n a r o d o ­
woś ci  p r z e c i w  ws z e l k im  o b c y m  w p ł y w o m ,  u s u n ą ć  od  u r z ę d ó w  ł a k o m y c h  
c u dzo zi em sk ich  p r z y b y s z ó w ,  p o w i e r z y ć  k i e r u n e k  e d u k ac y i  u c z c i w y m  p o l ­
sk i m o b y w a t e l o m ,  w y d r z e ć  s ą d o w n i c t w o  z r ą k  ludz i  częs to  n i e r o z u m i e j ą -  
c y c h  p r z y  w y d a w a n i u  w y r o k u  o co się s p r a w a  t o c z y ; c z y  to  i n iemi eck i  

i n t e r e s s ?  W i ę c  t w ó r z m y  f e d e r a c y ą . — N a s z y m  j e s t  i n t e r e s s e m  
z b t o i ć  s i ę  s i l n i e ,  a b y  n i e ś ć  p o m o c  b r a c i o m  w u c i s k u  w z d y ­
c h a j ą c y m  do w y z w o l e n i a ,  to  j e s t :  n iedać j e d n e g o  c z ł o w i e k a ,  j e d n ę j  k r w i  
k r o p e l k i  n a  z e w n ę t r z n e  p o d b o j e ,  na w e w n ę t r z n y  ucisk p r o w i n c j i  p r z e z  
p r o w i n e y ą ;  czy  to i n i emiecki  i n t e r e s s ?  C z y  zechcą  N i e mc y  j e d n o c z ą c  
i o r g a n i z u j ą c  w s z y s t k i e  s i ły  niemieckie ,  p o z w o l i ć  P o l a k o m  j e d n o c z ą c  w s z y .  
s tkie  ich s i ły n a  s w o j ą  i braci  s w y c h  o b r o n ę ?  Dajcie n am p r a w o  o r g a n i z o ­
w a n i a  naszej  s i ł y  z b r o j n e j ,  a n i c p o t r z e b u j e m y  wa sz ej  p o m o c y  do s y y w a l -  
czenia  nasze j  n a r o d o w o ś c i .  Dość  j e s t  j es zc ze  l u d ó w  j e d n o s z c z e p n y c h  z n a m i  
l u b  n a m  p r z y c h y l n y c h ,  k t ó r e  w  p o t r ze bi e  n a m  d o p o m o g ą ,  a n i e z a ź ą d a j ą  
a b y ś m y  w o d p ł a c i e ,  uczyl i  s ię  ich filozofii l ub śpi ewal i  ich pieśni .

Chcecie  t w o r z y ć  z n a mi  f e d e r a c y ą ?  d o b r z e ,  ale z o s ta wc ie  na m z a r z ą d  
n a s z y c h  f i na ns ó w,  naszego  s ą d o w n i c t w a ,  naszej  e d u k ac y i ,  naszej  s i ły  z b r o j ­

nej .  P o z w ó l c i e  n am r o z w i n ą ć  nasz  p r z e m y s ł ,  k tó r yś c ie  d o t ą d  na k o r z y ś ć  

w a s z ą  s ko nf iskowal i .  T o  w a m  nie po  m y ś l i ,  p o j m u j ę .  W y b y ś c i e  chciel i  
j a k  d o t ą d  w s z y s t k i e  k o r z y ś c i ,  da ją c  n a m w  z ami an  w y r a z  i za t en  w y r a z  
chcie l ibyśc ie  j es zcze  w y d r z e ć  s k a r b  n a s z  o s t a t n i ,  k t ó r y  ocal ić n a m  b y ł o  
m o żn a ,  — nasz  j ę z y k .

T y l k o  na  w a r u n k a c h  z u p e ł n e j  r ó w n o ś c i ,  t y l k o  na  z a p e w n i e n i u  nasze j  
n a r o d o w o ś c i  o p a r t e j  na  c y w i l n e j  i w o j s k o w e j ,  p r a w d z i w i e  naszej  o r g a n i -  
z a c y i ,  p r z y j m i e m y  z w i ą z e k  o f i a r ow a n y .  J e ś l i  n i e ,  to  nie.  Możec i e  na s  g w a ł ­
t em w  s t a r y c h  w ię za ch  u t r z y m a ć ,  ale nie w y m o ż e c i e  na nas  n i g d y ,  a b y ś m y  
n i e roz .ważnem p r z y j ę c i e m  lisicłi z a m i a r ó w ,  s ł owi c ze mi  p r z e k ł a d a n y c h  w y ­
r a za mi  pope łn i l i  s a m o b ó j s t w o ,  z as ł uż y l i  na  p o g a r d ę  w s z y s t k i c h  braci  P o l a ­
k ó w ,  st raci l i  p r a w o  d o  s pó ł uc zu c ia  m no g i c h  n a s z y c h  na  z iemi  p r zy ja c i ó ł .
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. . . i e sz k ań c ów  w n ieszczęśc iu  p o g r ą ż a j ą .  O p r ó c z  tego cho le r a  j u ż  p r z ez  p a r ę  W y t r z y m a l i ś m y  c iężkie  p r ó b y  g w a ł t u ,  p r z e ś l a d o w a ń  i m o r d e r s t w ,  p o t r a f i m y  
t y g o d n i  w  J as s ac h  g r a s u j a c a  , od j ę ł a  o d w a g ę  l u d ow i .  Obecnie  p r a w i e  us t a ła ,  si? j eszcze  o p r z e ć  os ta tn ie j  p r ó b i e  c h y t r y c h  p r zy in i l ań .
a l e  w  o g ó l e  s p r z ą t n ę ł a  1 0 , 0 0 0  ludzi .  * R ó w n o ś ć ,  z u p e ł n a  r ó w n o ś ć ;  n a r o d o w a  a d m i n i s t r a c j a  c y w i l n a  i w o j -

..................   ■ s k o w a , dla N i e m c ó w  N i e m c y ,  Po l ska  dla  P o l a k ó w ; o to  c hor ąg i ew’, p o d

J t O Z I t H l i f C  I V i t t t l O I H O S C f •  k t ó r ą  j e d y n i e  s p o d z i e w a m y  s i ę ,  d e p u t o w a n i  nasi  w a l c z y ć  będą.  Nic o b c y m

J u t r z e n k a ,  p i s mo  k r a k o w s k i e ,  w  da l s z ym  c ią gu  m ó w i  o f eder acy i  n i e n a r z u c a m y ,  nie  c h c e m y  też p r z y j ą ć  ż a d n y c h  o b cy ch  n a r z u c a ń ,  co VVę.

a u s t r y a c k i e j ,  co n a s t ę p u j e :
R o z u m i m y  w a s z ą  f e d e r a c y ą :  w y b y ś c i e  chciel i  do  k u l t u r y  w a sz e j  S ł o

w i a n  p r z y p u s z c z a j ą c ,  z n i e m c z y ć  i c h ,  kazać  im nuc ić  p o d  j edn em  d r z e w e m  
n i emi eck ie  wa s ze  pi osneczki .  P r z y p u ś c i ć  S ł o w i a n  do k u l t u r y  n i emi ec kie j !  
T o  j e s t :  kazać  t r z y d z i e s t u  m i l i on om  w y r z e c  się s w o j e g o  j ę z y k a ,  s w o i c h  
p a m i ą t e k  i s w o i c h  n a d z i e i ,  a  p r z y j ą ć  m o w ę  pięciu l ub  sześciu m i l i o n ó w  
N i e m c ó w ,  k t ó r z y  za k r e w  n a s z ą ,  za p i e n i ą d ze  nasze  d a j ą  nam n i emi ec ką  
f i lozofią i p ieś ń  A r n d t a .  P r z e z  Bog a!  m y  ich d a r m o  nic c h ce my ,  a w y  n a ­
kładac i e  na  nie t a k ą  cenę!  W a m b y  się chcia ło  w i d z ę ,  p o  r z y i n s k u  z n ami  
p o s t ę p o w a ć ,  r oz poczę l i śc ie  j u ż  o d d a w n a  na r z y m s k i  s p o s ó b  k o l on i e ,  k a z a ­
l iście n a m  słać w s z y s t k i e  s k a r b y  nasze  na  z bo gacen i e  l u du  króla ,  r adz i by śc ie

g r z y  j u ż  o t r zy m al i  c h c e m y  o t r z y m a ć ,  a da  B ó g  p r z y  w y t r w a n i u ,  r o z t r o ­
pnośc i  , a p o ś w i ę c e n i u ,  o t r z y m a m y .

S p o d z i e w a m y  się j e s z c z e , że Ni e mc y  szczerze  o j c z y z n ę  n i emi ec ką  k o c h a ­
j ą c y ,  p r z e k o n a j ą  się n a k o n i e c ,  że lepiej  mieć  p r zy ja ci e la  w o l n e g o  sąs iada,  
j a k  d y s z ą c e g o  za z e m s t ą ,  k r w i ą  i w o j n ą  p o d d a n e g o ,  że sami o p a m i ę t a j ą  
się pók i  p o r a ,  że sami  d o p o m o g ą  n am d o  os i ągn ien i a  wi e lk i ego  c e l u ,  o k u .  
p i ą  p rz esz łe  w z g l ę d e m  nas  g r z e c h y ,  a s p r a w i e d l i w o ś c i  ak tem g o d n y m  p r a .  
w d z i w i e  wi e l k i eg o l u d u ,  z a t r ą  n i en a w i ś ć  w i e k o w y m  z a s ł u ż o n ą  uc i skiem,  
a by  o d t ą d  i n a z a w s z e  spoi ni e  p r a c o w a ć  dla sp ól n eg o  szczęścia,  dla p o s t ę p ó w  
ludzkośc i  na d r o d z e  c ywi l i zac yi  nie n a r z u c o n e j ,  ale z r o d o w i t e g o  p n i a  
w y  w i t e j ,  ale k a ż d e m u  s z c z e p o w i  w ł aś c i w e j .

W  k s i ę g a r n i  N .  K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i  
•w P o z n a n i u  w y s z ł o  w  p o i .  j ę z y k u  i w e  w s z y ­
s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h  j e s t  d o  n a b y c i a :  »>l’ r o m e m o -  
r i a  w  s p r a w i e  n a d w e r ę ż e n i a  p r a w  k o ś c i o ł a  k a t o ­
l i c k i e g o  w  W .  K s i ę s t w i e  P o z n a ń s k i e m  o d  c z a s u  
k r ó l e w s k o - p r u s k i e g o  z a b o r u . « C e n a  5  sgr .

O B  W I E S Z C Z E  M E .
U r .  J ó z e f a  K a r o l i n a  z  B o g u s ł a w s k i c h  

z a m ę ż n a  G ł a d y s z ,  p o  j e j  u s a m o w o l n i e n i u  
z  m a ł ż o n k i e m  s w y m  U r .  W i n c e n t y m  G ł a ­
d y s z ,  u k ł a d e m  z  d n j a  7.  C z e r w c a  r o k u  b i e ż ą ­
c e g o ,  w s p ó l n o ś ć  m a j ą t k u  i d o r o b k u  w y ł ą c z y ł a ,  
c o  n i n i e j s z e i n  d o  p u b l i c z n e j  p o d a j e  się  w i a d o ­
m o ś c i .  P o z n a ń ,  d n i a  2 2 .  L i p c a  1 8 4 8 .

K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i

W  D o m i n i u m  P s n r s k i ć m  p o d  S z r c m e m  

j e s t  g o r z e l n i a  z a r a z  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  K a r ­

tof l i  w y p a l a  się o k o ł o  8 0 0 0  szefl i  i m o g ą  b y ć  

w a r u n k i  d z i e r ż a w n e  u  p o d p i s a n e g o  D o m i n i u m  

p r z e j r z a n e .
D o m i n i u m  Góra p o d  S z r c m e m .

P a n a  K.  S z y m a ń s k i e g o  w  B a z a r z e  i w R o ­
g o ż  u i e  u  D u t k i  e  w  i c z  a  n a  f o l w a r k  u.

C e n y  t a r g o w e
w m i e ś c i e

P o z n a n i u .

K a m i e n i c a  w  R y n k u  w m i e ś c i e  R o g o ź n i e ,  
z  s z y n k o w n i ą ,  b r o w a r e m ,  s t a j n i a m i ,  s p i c h e r -  
k i e m  i s k l e p a m i ,  d o g o d n a  n a  z a ł o ż e n i e  o b e r ż y ,  
j e s t  d o  w y n a j ę c i a  o d  S g o  M i c h a ł a  r.  b .  p o d  ł a -  
g o d n e t n i  w a r u n k a m i .  —  M a j ą c y  c h ę ć  d z i e r z a -

XV r l i l ,  O u U  i.” d u  i< • t  iti i a  ii  o i\  i ,  |  • i
W y d z ia ł  spraw sp ad k ow ych  i opiekuńczych, w e n t o ,  zgłosić się mogą w P o z n a u t u u  kupca

P s z e n i c y  s z e f e l  
Z y t a  d t .  .
J ę c z m i e n i a  d t .  . 
O w s a  . c!t. .
T a l a r k i  d t  .
G r o c h u  . d t .  .
Z i e m n i a k ó w  d t .  
S i a n a  c c l n a r  . 
S ł o m y  k o p a  
Masła garniec ,

l in ia 2. Sierpnia 
1848. r
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